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Warszawa, Czwartek 27 Marca 1919 roku. 


PROLETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE. SIĘ! 


Wydanie popołudniowe, Numer pojedyńczy 20 PR 


Położenie Belgii. 


(Próby odbudowy i drogi prowadzące do niej). 


-wW drugim artykule o położeniu obecnem 
Bólg;i b. min. Herbart Samuel rozpatruje środ- 
ki zaradcze przedsięwzięte w celu odbudowy 


kraju i naprawienia klęsk wojeznych. Pierw- ' 


szym krokiem było dążenie do oirzymania z 
powrotem maszyn, zabranych do Niemiec, Nic 


tak nie oburza Belgi jezyków jak świadomcść, ` 


że podczas gdy oni w kraju Ma zo „przypa- 
trują się zrujnowanym fabrykkom i mie mają 
pracy, w Niemczech praca nie ustaje ani na 
chwilę, praca dolkonywia często przy pomocy 
bełgi,skach maszyu i ztabowanego w Belgji su- 
rowca dla ryaków, na których w innych warun- 
kach Belgja naczelne zajęłaby miejsce. 
Warunki rozejm, rzeczywiście, domegają 
się od Niemców zwrotu zrabowanych maszyn i 
inwentarza, które mają być odesłane do Bel- 
gji i Francii spe: > 
czonym tabo m: Org: 
prsne dan utyrorzóna. Lecz rezudtaty nere ia 
siebie długo czekać. Nie jest rzeczą łatwą od- 
szukać maszyny rozrzucone po“ całych Niem- 
czech i Austrji, nawet jeśli nie zostały zdemon- 
towane i przemalowane, trujm. stwierdzić w 
wielu wypadkach identyczność z poszukiwane- 
mi maszynami. Przytam tansport związany. 
jest cbecnie z wielkimi trudnościami. Koalicja 
nie dopuszcza, aby fabr;kanci belgijscy i fran- 
cuscy rekwirowali „x:aszyny, przypominające w 
czemkólwiek ich póprzednia własność; moga 
oni żądać zwrotu czynnych maszyn zabranych 
przez Niemców, nie zaś mt żliwych „ensatzów”. 
Przywóz surowca nie możę być zarządzony 
przez władze belgiisizie dopóki nie osiągnięto 
kredytu zagranicą. W. przeciwnym razie nad- 
miar importu przy minimalnym eksporcie nie- 
korzystnie wpłynąłby na walutę kraju. Anglja 
i Kanada przyznały obecnie Belgii kredyt 12 


mił. funt. szienl., Stany Zjednoczone 10 mil. i 
Francja 9,200,000 — suma wystarczająca na 
początek, zbyt jednak mała do zew yz 
potrzeb kraju. 


Zupotrzebowanie kraju jest olbrzymie. 
Prócz żywności, najbarcziej pożądane są ma-. 
szyny i urządzenia fabryczne, jakoteż surowce. 
Belgja pragnie odbudować ace przemysł. 
Nie chcą oni jedynie sprzedawać gotowych 
produktów dostarczanych przez koalicję. Rząd 
beigiiski wypowiedział się w tym kierunku, 
aby wywóz obejmował gotowe produkty nie 
zaś półfabrykaty lub sunowce. Lecz politycy na- 
si — trzeba to wyznać otwarc'e — źle doradza- 
li przemystowcam naszym, nieświadomy pra- 
guień i dążeń Belgijczyków, gdy chciełi wyko- 
rzystać nieszczęśliwe położenie ztujnowanego 
kraju, by poprzeć intresy angielskiego prze- 
mysłu. Ma się wrażenie, jakby chcieli powie- 
dzieć Belgom: „potępiamy zmiszczenie wasze- 
go przemysłu i komunikacji przez naszego 
wspólnego wroga. Żądamy odszkodowania za 
popełnione krzywdy, lecz, licząc się ze stanem 
rzeczy, zapelnimy wasze rynki naszymi towa- 
remi dopóki nie będziecie w możności wła- 
snych wytwarzać produktów”. o. 

Sądzę, że podobnie c$niezna polityka od- 
rzuconą zostanie przez rząd, nasz. Zaznaczyć 
trzeba, że pozwolenia na wywóz udzielane by- 
ły w najszerstym zakresie właśnie do Belxji, o- 
statnio jednak pozwolenia takie udzielane są b. 
rzudko i życzyć należy by ustały zaurpełnie, je- 
żeli chcemy, aby stosunki między sojusznilkami 
były niezamącone. 

Tymczasem rząd belgijski w miarę środ- 
kóry. za”muje się produkcją obuwia, sukna iin- 
nych zstykułów w znaczn; ch rozmiarach: Ceny 
tych artykulów stałe spada*ą. Próba ustalenia 
maksymalnych cen 14 śodki żywności nie m'a- 
ła powodzenia, Ludność tsk steroryw waną by- 
ła przeg 0a letnią okupację niemiecką, że z po- 
wrotem własnego rządu uważa za dozwolone 
nie podlegać ograniczeniem przezeń stosowa- 

Wszelkie | wór Se "mało skutku- 
jedynie powiększenie i importu > gg 
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nie środków komunikacji przynieść może po- 
żądane uzdrowienie stosunków. 
| Zmaczna liczba koni zakupioną została 
przez rzgd belgijcki od koalicji i rozdaielowo 
je po całym kraju. Poczyniomo kroki w celu 
zapali zenia Belgii muterjalem transportowym 


wo odżywać i pierwsze okręty aagielskie za- 
wiłały już tam. 

Znacznie gorzej przadstawia się sprawa 
odbudowy kraju, Wielka połąć od wybrzeża 
Flaudcji do Wogezów wymagać będzie dłuższe- 


akolicach, będących jedną wielką pustynią, na 1 
której nie pozostalo śladu życia lub pracy ludz 
kiej, gdzie na.prze | 
cliai D ani drzewa, mirocwoli powstaje pytanie, 
czy energja i praca ludzka nie są bezsilie wo- 
bec taltiego niebywałege w dziejach spustosze- 
mia. Pozianowiow,, rzeczywiście, że odbudowa | 
Ypres i Dixmuide zostaje zaniechana. Ruiny 
tych miast nazbardziej przypominają ruiny 
Pompei, i rząd belgijski pragnie pozostawić je , 
w stanie obecnym, jako pamiętkę po wieczne 
czasy, Co się tyczy uzdrowienia gruntu rząd 
pokłada nadzieje swe w przyw: ązaniu wieśnia- 
ka bê lgifsi kiego do swej ziemi i w jego bezgra- 
nicznej cierpliwości, 

Zaproponowano zakupić a sojuszników 
wielką ilość bud i pałatek wcjskowych do tym- 
czasowego umieszczenia wieśniaków i ich m- 
dzin. Jest nadzieja, że zaopalrzeni w niezbęd- 
ne Środki pomosnicza, chłopi dapnowadzą zie- 
mię do stanu nadającego się do uprawy i to w 


wy drogi kolejowej ua przestrzeni prawie 187 
mil ang, któwa to-praca wykończoną będzie w 
końcu roku bieżączgo. 
Niemcy. przystąpili do odbudowy miast 
tylko w nieznącznym stopniu. W Lowani np. 
na 1,200 spalonych domów odbudowano zaled- 
wie kilkanaście. 
Koalicja utworzyła specjalną organizację | 
mającą na celu odbudowanie kraju. Powstała | 
„Komisja Międzysojusznicza dla odbudowy 
przemysłu i rożniciwa w Belgii“, w skróceniu 
zwana „Ciniab'* (Gommission Inier-Allicć pour 
la Reconstitution Industrielle ët Agrioole de la 
Belgique). Komisją ustanowiona zostala przez 
mady Angi, Francji, Ameryki i Włoch z sie- 
dzibą główną w Londynie i oddziałem w Bruk- 
seli, Lecz jasną jest pe że Belgia wznok 
swój kieruje predewszystkiem do Paryża i 
konferencji pokojowej. Na odbudowę kraju po- | 
trzebne są fundusze, zależne ze swej strony. od 
odsakodowania narzuconego Niemcom. Dapóki 
ta Mwesłja nie jest pozstrzy gnięta, wszystko po- 
zostaje w zawieszeniu. Dotychczas ay po- 
szkodowanych osób nie zostały zaspokojone, 
funduszów na odbudcyvę nie wyznaczono na- 
wet tam, gdzie możnaby  otnzymać materjal 
potrzebny. Skutki przeciągania tej sprawy w 
Paryżu odczuwa się w każdej zrujnowanej 
mieścinie, w każdej uszkodzonej wiosce. Naj- 
gorsze, że roziegają się słuchy, jakoby na Kon- 
ierencji paryskiej porystały zastrzeżonia co do 
pierwszeństwa praw Belgii do korzystania z od- 
szbodowań. Podczas wojny: zapewniano Belgie 
niezliczoną ilość razy, że, cokolwiek się stanie, 
Belga będzie miała zapewnioną rekompensa- 
tę za dozumane krzywdy i poniesione straty. 
Zwycięstwo kdalici powianoby oanajmniej za- 
pownić Belgji odbudowę caikowitą kraju. Otóż 
cbeonie, jak słychać, kwestjonuje się żądania 
Be'gii i twierdzi się, że szereg innych żądań 
tej samaj jest doni człości. Powstaje obawa, 
| że przy dysponoweniu sumami  otrzymanemi 
od Niemiec, Belga na sæ rym pozosłamie koń- 
cu. Belg'jczycy pokładają jednak wiarę w wier- 
ność sojuszników i dotrzymanie przez nich po- 


i lokomotywami z Ameryki, znadwjącemi się 
we Francji. Pont w Anbwerpjii zaczyna stopnio- 


go czasu zanim zostunie przywrócona do pier-. 
wolnego stanu. Gdy się bl dzi po zniszczonych . 


czasie niezbyt dalekim. Przystąpionwo do napra- 
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czynionych gwarancyj. Sama sprawa odszirodo- 
wań ze strony Niemiec jest dość zawiłą. Spo- 
sób uiszozenia. tago odszkodowania wywołuje | 
kwesłję o doaivsłem znaczeniu. Cały przyszły 
kierunek rozwoju Bełgji zależeć może od tej 
lub innej decyzji. Należne odszkodowanie zbył 
jest wyscikie, by wypłacone zostało pieniędzmi 
lub nawet w postaci materiałów surowych, jak 
węgieł, budulec i t. p. Zachodzi obawa, że gdy- 
by Bełgia uzyskała kredyt w Niemczech, nastą- 
pilby zbyt ścisły związek ekonomiczny „obu 
krajów. Kredyt podobny stworzyłby dla Belgji 
nadzwyczaj kerzysłne warunki zakupu w 
Niemczech. i importu stamtąd na niekorzyść in- 

nych krajów. Belgi jczycy za wszelką cenę chcą 
uniknąć tego. Sympatja ich jest calkowicie po 
stronie koalicji. Nie życzą sobie, aby względy 
ekonomiczne doprowadziły do tego, by-kraj ich 
po kilku latach zalany został przez wyroby nie- 
mieckię. Kwestja pogodzenia słusznych żądań 


; Widomem ESRR polskiej reakcji stal się 
, ksiądz.  Zamiasi nieść w masy słodkie słowa 
| nauki Ohrystusa, siać milość bliźniego, z wyro- 
zumienieim spogiądać na grzechy i ułomności 
ludzkie, przekonywać i uażwracać—za pomocą 
metod policyjncyh, więzień, stanów  wyjąlko- 
wych, zamykania prasy próbuje tępić kacerski 
ruch, który nietylko w Polsce, ale prawie w 
calej Europie glębiej lub płyciej zapuścił ko- 
„rzenie, 


ki kapłańskiej i nauki Chrystusa, histerja obfi- 
tuje w podobue fakty. Przypomina się wiek 
szesnasty i osławiony inbwizytor Torquemada. 

Miała Hiszpanja swego Torquemadę, dla- 
czegóżby Folska nie miała mieć swego księ- 
dza Lutosławskiego. 

Tylko, że tamto się działo w szesnastym 
stuleciu, a my. chwała Bogu, ' żyjemy "już w 
dwudziestym. Czyżby Polska stała dziś na 
poziomie kulturalnym hiszpańskich fanaty- 
ków? 

Nie, tak źle jeszcze nie jest. Pierwste 
skrzypce w koncercie reakcji polskiej pochwy- 
cił ksiądz, ale za jego suianną ukrywa się nie 
| tylko religi my fanatyzm Torquemadów, ale zu- 
| peluie wyraźny egoizm spoleczny klasy, do 

której należy. Ksiądz Lutosławski jest ducho- 
| wmym, ale jest też czemś więcej. Jest obszar- 

nikiem, wspólwiaścicielem wielkiego majątku 
| Drozdowo „pod Łomża. Teraz już wiemy dla- 
czego ksiądz Lutosławski gorżej widzi od in- 
| nych księży w Sejmie, których tam przecież 
i nie brak i którzy również zbylnim liberaliz- 
| mem się nie odznaczają i wszystko spostrzega 
w bolszewickich barwach To strach przed ` 
parobkiem wiejskim, przed l:rnalem, który 
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XV KONGRES ta A 
Sizzi: Partji Sec..Dem. Galicji i Stasxa 


na dni 25, 26 i 27 kwietnia 1919 r. 


PAET ten odbędzie się w dniu 27 kwiet- 
nia b. r. wspólnie z Polską Partją Socjalistycz- 
ną b, zaboru rosyjskiego i `, zaboru pruskiego, 

Proponujemy następujący tymczasowy po- 
rządek dzieuny: 

1) Otwarcie. i ukonstytuowanie się Kon- 
gresu. 

2) Sprawozdanie Komitekni wykonawczego 
P: P. S. D, i Centralnego Komitetu rooodnicze- 
go P. P. S. (Stosunek P. P. S. do komunistów). 

3) Sprawozdanie sejmowe (sprawa kon- 
stytucii i granie Polski). © - 

4) Organan (program, statut, Stow. z 
wodowe). 


Choć tego rodzaju rola nie pasuje do sukien- ` 


"POLSKIEJ PARTYT | | 
> SOCYALISTYCZNEJ | 
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indemnizacyjnych Belg gji ze ścisłym PORZE 
sojuszem z koalicją zaprzęta umysły rządu bel- - 
gijskiego. W danym wypadku interesy. kcaligji 


i Belgii są wspólne. Obawa Belgii w rówizyni erę 

stopniu dotyczy Francji, Auglji i Ameryki. Za- i Seg 
równo sprawa podziału odszwodowania ze M CCIF 
ny Niemiec jak kwestia przyszłych stosunków » Uzi 


ekonomicznych, gdzie ścierają się żądania pos 
jedyńczych krajów i favworygowawie jednego 
pociąguąć może poświęceri ie interesów innego, 
wyniagają ostrożziości i dobrej woli, do której ` 
apeluje Belgia. 

Bardzo pożądanym jest wybór Brukseli ja- | 
ko siedziby Ligi Narodów. Byłoby to dowodem .. 
uznania za Stanowisko moralne, zajęte pozez 
Belgję podczas wojny i za uslugi oddane. 
sprawie sprawiedliwości międzynarodowej, 
której widom; ym znakiem ma a być Sc Nano- 
dów. G: m. 12 4,3% 
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oce 
nie musi być bolszewikiem, aby nietylko” Oakjąc:: 
dzać strajki rolne, ale nawet żadać reformy 
agrannej i zupełnego wywłaszczenia kodeka? 4 
ków. 

Ksiądz Lutosławski nie jest jednak ca 
ko ebszarnikiem. W jego majątku Dimage 
znajduje się wielki browar. Wprawdzie e! 
lowo nieczynny, ale gdy z pomocą Bożą i icz 
licji odrobimy nasz przemysł, to i ten budki: 
pójdzie zapewne w ruch! Gdy br war zacznię * 
działać, to nietylko będzie się w nim warzyć ` 
piwo, nietylko je będą popijać ludziska w czar 
sach zwyczajnych za. piemiadze, a w okresie 
wyborczym za danmo, ale będą w nim prac 
wać robotnicy, będą strajkować o poprawę 
bytu, wóworzą komitet fabryczny i — Ohryste | 
Panie, broń nas przed takiem nieszczęściem — 
Rady Delegatów Robotniczych. Ta się poros = 
zumie z parobkami, którzy utworzą Radę De. 
legatów Włościańskich — i rządy „sowieckie, — 
przynajmniej w Drozdowie, gotowe W takich Kar: 
warunkach nie można się dziwić księdzu łe. 
tosławskiemu, że wszystko widzi w zgęszeze= 
nych barwach, że na każdym kroku widzi bol ` k 
szewizm i co drugie słowo używa żandarmów. 
i policję. Przedstawia on bowiem w jednej o 
sobie kapitalistyczną trójcę w trzech cr ZĘ 
postaciach: wojującego księdza, zagrożone 3 "s 
w swem istnieniu cbszarnika i fabrykanta. « 
go frazeclogia, to polączenie inter w; s 
kich tych trzech stanów. O jednem tylko a 
pomniał ksiądz Lutosławski. 

Polska to nie folwark Drozdowski, i zna 

cznie jest bezpieczniej warzyć piwo w browar 
rze, niż w kraju, bo to pp. wstecznikoam Per 
pójdzie na zdrowie. 

W. K. : 
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5) Wybór zarządu pariyinego i a 
kontnótującej. Aian 
6) Wnioski, N 
Delegatów na Kongres. Widera waiyst ` 
kie miejscowości, mające komitety pentyjne w $ 
ten sposób: ogół towarzyszów wybiera na spe 
ejalnie w tym celu zwołanem poulnem zgroma- 
dzeniu partyjnem trzech delegatów; w Krako 
wie i we Lwowie każdy okręg wyborczy wy- ` 
bierą w ten sam sposób po trzech delegatów; 
członkowie Zarządu partyjnego i Komisji kon- - 
trołującej, jakoteż posłowie pactyj są zarazem . 
uczestnikami Kongresu. Przedstawiciele pism 
partyjnych i zawodowych mają głos doradczy. 
Przępisy powyższe Gji arina Kelki 
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tetów, jak i Rad robotniczych. Okręgi wyborcze : 
wedle austrjackiej ustawy wyborczej, albo-, 

wiem i statut wyborczy part. był na podstawie 

tej ustawy ułożony! 

. O dokonanych wyborach należy zawiado- 
mić Sekretarjat Komitetu wykonawczego naj- 
dalej do 12 kwietnia r. b. Mandaty mają być 
„wystawione na blankietach, wydamych przez 
Komitet wykonawczy. Każdy mandat musi być 
opatrzemy pieczęcią dotyczącego Komitetu par- 
ftyjnego i podpisany przez przewodniczącego i 
sekretarza Komitetu, jakoteż przez przewodni- 
czącego poufnego Zgromadzenia, na którem 
wyboru dokonano. 

. Mandaty sprawdza Kongres. 

Każdy uczestnik Kongresu uiści przy wstę- 
pie na Kongres 10 kor. na pokrycie kosztów 
Kongresu i otrzyma kartę uczsstnictwa. 

„Wnioski komitetów i stowarzyszeń partyj- 
nych na Kongres należy radsyłać najdalej do 
dnia 12 kwietnia 1919 r. Wnioski nadesłane po 
tym terminie nie będą uwzględniane. 

Kraków, dnia 16 marca 1919 r. 
Za Komitet Wykonawczy Polskiej Partji So- 
~- cejalno - Demokratycznej: 
J. Englisch, przewsdniczący 
Z. Klemensiewicz, sekretarz. 
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Mały feljeton. 
kilka wrażeń z Sejm. 


| Generalın- dyskusja nad wnioskiem komi- 
sji do spraw zagranicznych trwała od godz. 2 i 
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= do godz. 8-ej. Konwent francuski w ciągu 24 | 
= godzin uchwalił — całą konstytucję. Nasz | 
żę Sejm w ciągu 1 i pół miesiąca nie przeprowa- 
a dził ani jednej, ani jednej! — zasadniczej u- 
R: stawy. ' Reforma rolna czeka. Narazie tram 
'. ._ sponuje się ją pólśrodkami, uchwałami o in- 
= gpektoratach rolnych i t. p. No, dobrze, Wiel- 
= — €y mężowie stanu i politycy tak powoli czynią 
pi . i myślą zapewne wzorując się na konferencji 
5 pokojowej, która dotąd radzi, radzi, radzi — 


aż się to Węgrom znudzilo i w przeciągu je- 
„dnej nocy uradziłi sobie — Republikę Rad.. 
Co sobie nasz Sejm swą żółwią metodą wy- 
radzi — zobaczymy. 

,. Ale sesja środowa była, jak to się mówi, 
| ciekawa. Jeszcze przed polilyką zagraniczną 
_ omawiano od godz. 10-ej zrana do 2-ej mniej- 

-~ . 626 Sprawy, między innemi wniosek o inspe- 
ktoratach rolnych. Nie brakło tam również 
interesujących chwilek. P. Marylski np. o- 
świadczył, iż po wsiach panują stosunki nie- 
normalne. I. p. Marylski dziwi! się temu, ale 
on jeden tylko, bo wszyscy posłowie i wszyscy 
~ Sluchacze i wszyscy urzędnicy, oraz ministro- 
| wie musieli się dziwić p. Marylskiemu. Któż 
to dbał o moralność „braci *iejskieją dotąd?" 

Ano „dziedzie” i „ksiądz pleban”. I jakże oni 
wychowywali swą czeladkę? Czy „ins primae 
ootis“ *), doląd nawet jeszcze tu i owdzie na 
-Zasadzie zadawuionego . obyczaju trwające, 
_ moglo chłopa umoralnić? Albo księże gospo- 

; dynie? Albo używanie kazalnicy do polityki? 
| Albo wyzysk przy opiatach za pogrzeby, ślu- 
|. by i chrzty? Albo mieszkania, podobne do 
|| ehlewów, często wprost złajnię, gdzie obok by- 
_ dejka sielankowo pod żlobami, albo w żłobach. 
~ gnieżdżą się rodziny parobczańskie? Lud wiej. 
. Ski jest taki, jakim wychował go sobie dzie- 


| dzie i ksiądz. , 
+W dyskusji nad polityką zagraniczną kil; 
ką ciekawych szczegó'ików zaznaczył 
Rataj. Oto państwo polskie tak jest widocznie 
___ bogate, iż może pozwalać sobie na dwóch am- 
- Ibasadorów w jednem mieście. I tak w Buka- 
_ _ Ireszcie mamy jednego ambasadora z ramienia 
__ ministerjum spraw zagranicznych — drugiego 
= -is %y Prawo pozwalające dziedzicowi za czasów 
pańszczyźnianych brać por na noc poślubną żonę 
swego poddanego. 


1 
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Wygnańcy. 
| (Dokończenie). 

` Nad ranem stanął pod lasem 
. choty, aby powstrzymać Niemców i dać mo- 
żność tyłom choć część wynięść, nagromadzo- 
nych zapasów. Artylerja, jak zawsze, ukryła | 
4 się w lesie, a rota piechoty pod dowództwem 
=- odważnego porucznika zajęła pagórki o pól- 
-torej wiorsty przed lasem. Po szosie ciągnęły | 
|. tabory wygnańców pięciu rzędami. Tam da- 3 
- leko, jak lometką sięgnąć można, wszystko 
(_ paliło się:... 45 | 
| ,. Ponieważ ogniem artyleryjskim jeszcze 
| / sięgnąć nie można było, Niemcy posuwali się 
|. gęstemi kolumnami. Gdy podeszli bliżej, odra- 
szosie zrobili porządek: furmankom 


puik pie- 


VA ńczym kazali iść bokami szosy w dwa 
ky OPAR sami zaś, jak węże, wykręcające się 
y E / taborami, szli po rodku drogi, pod 
A "osłoną rzeczy, kobiet, dzieci i starców. 

||, A orueznik, stojąc ną pagórku, widział, co 
|, Niemcy robią, lecz nic uczynić nie mógł. Pa- 
| frzał w łometkę, to golem okiem, zwracał się | 
a do roty, aby wydać rozkaz, nawet usta otwie- | 
-ml znowu patrzał w iornetke i zwracał się do 
|. moły, ale stał bezradny, bø Niemcy byli. oto 
3 czeni bezdomnym tłumem i pierwsze kule do- 


| sięgną starców, dzieci i kobiety, 


L 


, Niemcy, konie, wozy, kobiety, dzieci, krowy, 


guańcy podnieśli niewypowiedziany wrzask, 


| „ROBOTNIK“ © 


z ramienia komitetu paryskiego. Spodziewać . 
się należy, dodajmy od siebie, że wkrótce znaj- 
dzie się tam zapewne trzeci przedsiawiciel 
dyplomatyczny — państwa Poznańskiego. Jak 
wiadomo, Polacy zawsze mieli szczególne za- 
miłowanie do — dyplomacji. Wiedzą ooś 0 
tem historycy naszych powstań. Tą także 
zdolnością naszą wytłomaczyć sobie można, że 
dotąd jęszcze nie ustalono, kto ma+mianować 
przedstawicieli dypiomatycznych — Warszawa 
czy Paryż? Na szczęście, sprawiedliwość ka- 
że stwierdzić, iż Paderewski oficjalnie i z calą 
siłą podkreślił, że dzisiaj komitet paryski mie- 
ma już żadnej racji byłu. Święta racja. 

Wielkie wrażenie w Izbie uczyniła wia- 
domość podana przez Daszyńskiego, który 
przydoczył uchwały Ślązaków, przyjęte na ol 
brzymiej manifestacji liczącej 80 tysięcy ludzi. 
Oświadczają oni, że jeśli Śląsk w czasie naj- 
bliższym nie zostanie przyłączony do Polski, 
to oni wtedy zaczną gadać — „ po węgiersku“. 
Przypuszczać wypada, że Dmowski otrzymaw- 
szy o tem Wiadomość w Paryżu, zacznie pręd- 
ko studjować węgierską mowę. 

- Lecz najglębsze wrażenie wywarł na slu- 
chaczach z pewnością ks. arcybiskup Teodoro- 
wicz. Mówił plynnie, gładko, potoczyście, noz- 
lewnie. Sluchacz miał wrażenie tak mile, jak 
człowiek, który pije filiżankę (z saskiej porce- 
lany) czekolady jedną ,drugą, trzecią, a... licz 
do tuzina. Ażeby słuchaczom nie zrobiło się 
niedobrze, mówca dodał jeden — kieliszeczek. 
Zniżywszy miańowicie głos do szeptu „od- 
krył*. odkrył rzecz, o której dowiedział się 
w zaufaniu od jednego z misjonarzy angiel- 
skich, że mianowicie Anglja da nam... mydlo. 

Daszyński, ten niecnota, na zapylanie je- 
diego z amerykańskich dziennikarzy: „Panie 
pośle, co mam powiedzieć od pana Ameryce?“ 
— mek] z czudym uśmiechem: „Powiedz pam, 
żeby przestali nas uważać za naród interesu- 
jący. Natomiast niech nam dadzą pożyczkę 
ra procent jak najniższy”, 

Zysław. 


Pudećzenie krakowskiej Rady Rożotniczej 


Protest Rady przeciw konfiskacie „Naprzodu“. 


We wtorek przed południem w sali Związ- 
ku Stow. rob. obradowała pod przewodnie- 
twem tow. posła Bobrowskiego krak. Rada 
Rob. P. P: 8. D. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, zabrał głos tow. posel Czapiński i w bar- 
dzo' ostrych słowach napiętnował fakt pierw- 
szej konfiskaty „Naprzodu“ w wolnej, demo- 
kratycznej Republice polskiej. Cały wstępny 
artykuł we wtorkowym numerze „Naprzodu, 
przedstawiający obiektywnie szoreg nadużyć, 
bezpodstawnych aresztowań dokonywanych 
pod pretekstem walki z bolszewizmem w 
Krakowie i na prowincji uległ konfiskacie! 
Jest to tylko jedno z ogaiw calego systemu, 
który zaczyna ujawniać się w Galicji. Mówca 
wezwał robotników krakowskich, ażeby wzięli 
w obronę pismo robotnicze i przedłożył do u- 
chwaienia protest nasiępującej treści;, 

Rada Robotnicza m. Krakowa na posiedze- 
niy w daiu 25 marca 1919 r. uchwala stanow- 
czy protest przeciwko pierwszej konfiskacie 
organu P. P. S. D. „Naprzodu“, dokonanej w 
dniu 24 marca na nr. z datą wtorkowa 25 b, m. 

Rada Robotnicza widzi w tej konfiskacie 
nowe ogniwo w tym systemie represji i bez- 
prawnych prześladowań pod pretekszem „bol- 
szewizmu , jakie trwają od szeregu tygodni w 
Galicji. Delegacja Rądy Robotniczej już zwra- 
cała się w sprawie tych prześladowań do gene- 
ralnego delegata p. Gałeckiego i obesnie po- 
nownie ostrzega przed dalszem stosowaniem 
systemu nadużyć i bezprawnych  prześlado- 
wań. Te nadużycia rozgoryczają ludność, stwa- 
rzają grunt dla propagandy przeciwkó demo- 


gów. Zrozumiałem, że porucznik z wysiłkiem 
myślał, aż mu pot na czoło wystąpił,  Wresz- 
cie grobowym głosem zawołał: ; 

=.= Ognia! 

Żołnierze dali salwę jedną i drugą, pó 
tem trzecią. W tHumie wygnańców padli za- 
bici i ranni, Przestraszone konie, być może 
i ranne, rzuciły się w bok, Powstal tam krzyk, 
płacz, jęki i lament. Porucznik adjąt czapkę, 
otarł pot z czoła, spojrzał na Niemców przez 
lomelkę, potem golem okiem, zwrócił się do 
rety, machnął ręką, zawlął siarczyście, pod 
niósł gwizdawikę do ust, gwiadnął, Żołnierze 
wstali z okopów i pobiegli do lasu. Porucz- 
milk poszedł za nimi wolno, Tu na punkcie 
obserwacyjnym, stanąwszy przed dowódcą 
pulsu, raportował: 

— Panie generale! Nie strach mię zmu- 
sil do ucieczki i nie przed wrogiem opuszczam 
zajętą placówkę, lecz nie mogę strzelać do 
bezbronnych starców, kobiet i dzieci! 

‘Generat. mu odpowiedział; 
m Widzialem wszystko i rozumiem pana. 

Tymczasem Niemcy, skorzysiąwszy z po- 
wstalego zamieszania, jeszcze większą falą 
popłynęli w stronę lasu. Wnet zagrzmiala ar- 
tylerja, zatrzeszezały karabiny, ` zatrajkotaly 
kuiomioty. Oszalale konie poniosły, * Wozy 
przewracały się, tobolki padały, ubogie mie 
nie, wydarte rabusiom, ginęło na polu; do- 
mowy dobytek z rykiem strasznym biegał jak 
szalony. Wiszysibo. zmieszało się razem: 


owce, gęsi, kury. Naoxoło świst pocisków, 
piekielne wybuchy, dym, slupy kurzu. Wy- 
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kracji i państwowości polskiej; podkopują au- 
torylet Sejmu. > 

Rada Robotnicza konstatuje jawną tenden- 
cyjność konfiskaty „Naprzodu“, gdyż jednocze- 
śnie bezkarnie w prasie endeckiej szaleje na- 
gonka oszczercza przeciwko Naczelnikowi Pań- 
stwa. 

Rada Robotnicza wzywa posłów socjali- 
stycznych i radców do wniesienia odpowied- 
niej interpelacji w sprawie nadużyć  galicyj- 
skich i do omówienia calego szeregu gwałtów 
i prześladowań z trybuny sejmowej. 

Rada Robotnicza energicznie ostrzega 
przed nieobliczalnemi konsekwencjami do- 
tychczasowych bezmyślnych represji; żąda na- 
tychmiastowego zaprzestania prześladowań, 
wypuszczenia aresztowanych i wstrzymanią 
syslemi konfiskat. 

Rada Robotnicza poleca Wydziałowi swe- 
mu postawić na porządku dziennym  najbliż- 
szych zgromadzeń w Krakowie sprawę repre- 
sji krakowskich i proponuje Kom. Wykonaw- 
czemu uczynić to samo w całej Galicji. 

Protest ten wraz z dodatkiem tow. Mie- 
czysława Boborowskiego, ażeby urządzić w 
gminach szereg zgromadzeń wyjaśniających 


stosunek naszej partji do „bolszewizmu* — 
został jednomyślnie uchwalony. 

Po przemówieniu tow. M. Bobrowskiego 
tow. Jasiński odczytał protokół z ostatniego: 
posiedzenia, poczem tow. Pankiewicz złożył 
sprawozdanie z czynności komisji werylikacyj- 
nej, która unieważniła wybory z grupy inteli- 
geucji (gdzie odbędzie się ponowąy wybór) i 
„mandat tow. Kłuszyńskiej z powodu jej nie- 
obecności w Krakowie uznała za nieważny. 

Następnie Rada na wniosek Wydziału Ra- 
dy, nie przyjęla rezygnacji tow. Topinka i Ła- 
„pińskiego z członków Wydziału, natomiast 
zgodziła się na ustąpienie z wydziału tow. Jaś 
roszewskiego. Tow. dr. Rosenzwsig referował 
projekt regulaminu dotyczącego obrad Rady i 
działalności Wydziału. Regulamin obejmujący 
jedenaście punktów Rada uchwaliła, przepro- 
wadzając dyskusję i głosując na każdy para- 
graf z osobna, W myśl c 'hwalonego regulami- 
nu Rada dokonała wyboru 12 komisji dia pusz- 
czególnych spraw i dzialiań Rady robotniczej. 

Po obszernej i ożywionej dyskusji, na te- 
mat spraw politycznych i sytuacji międzynaro- 
dowej — przewodniczący tow. poseł Bobrow- 
ski zamknął posiedzenie. z 
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Pierwsza konfiskata „Naprz zda” 


w Wolnej Polsce, 


„Naprzód” dzisiejszy pisze: 

We wtorkowym numerze „Naprzodu“ zo- 
stał skonfiskowany w całości wstępny artykuł 
p. t. „Gdzie żyjemy“? Treścią jego było przy- 
toczenie szeregu faktów z dziedziny prześlado- 
wań i nadużyć ze sirony żandarmerji, policji i 
administracji pod pretekstem bolszewizmu» W 
imię interesów młodej. demokracji polskiej, 
państwowości polskiej protestowaliśmy w tym 
artykule przeciwko tym faktom. 

Tak ukazała się pierwsza biala plama na 
szpalłach „Naprzodu“ w niepodleglej i zjedno- 
czonej demokracji państwowości polskiej. Pan 
Gałecki tą plamę nietylko na szpaltach „Na- 
przodu“, ale i na początkach swej działalno- 
ści — zainaugurował swe rządy w Galicji... W 
b. Królestwie bowiem nie widzieliśmy plam na 
szpaltach pism. 

Na wtorkowem posiedzeniu Krakowskiej 
Rady robotniczej na wniosek posła tow. Cza- 


„Kurjer Poznański” donosi: - s iein 

Rozruchy spariakusowców i strajk na 
Górnym Śląsku ustały. Rząd niemiecki pod 
pretekstem aresztowania spariąkusowców  &- 
resziuje Polaków. I tak: 

W Radzionkowie, w powiecie tarnogór- 
skim, aresztowano 14 chłopców 16 — 17-let- 
nich, odstawiono ich do więzienia w Bywmiu, 
gdzie ich bito rózgami drucianemi. Chłopcy ci 
w zaburzeniach nie brali żadnego udziału. — 
W Katowicach aresztował Grenzschutz tow. 
Biniszkiowieza, należącego do Zarządu Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej. — W Bytomiu a- 
resztowano w niedzielę, dnia 16 b. m. p. Wizę 
z Poznaia, a w poniedziałek, dnia 17 b. m. p. 


til na afr poje, 


Międzynarodowa rada kobiet, obejmująca 
obecnie przedstawicielki krajów koalicyjnych i 
neutralnych desygnowała delegację w osobach 
pań: Lady Aberdeen, Juljuszowej Siegiwied- 
wej i pani Avril de Sainte-Croix, która w dn. 


| 


Włosy mi stanęły na głowie, Przerażenie o- 
duszę. Istotny obraz piekłal.. ` 
Wspiąłem konia ostrogami i puściłem ga- 
opem. Dalej, mój kasztanie, dalej, bo nie 
mogę dlużej patrzeć na obraz piekła ziem- 
kiego. 


Wreszcie maszerowałem po szosie, idącej 
z Brześcia do Baranowicz. To punkt kulmi- 
nacyjny obrazu 1915 raku. Pobita armja bie- 
gia. Jazda, kozący, artyterja, piechota, tabo- 
ry, samochody, tłumy wygnańców bezładnie 
tloczyły się po szosie. Tam daleko za nami 
płonęło w ogmiu to, czego rabus zabrać nie 
mógł lub nie zdążył. 

Na prawo i na lewo od drogi pola i lasy 
napełnione były dobytkiem. Ruszono z miejse 
midjomy naródu bez żadnej organizacji i nie 
dano żadnej pomocy. Istny porządek rosyj- 
skit! Jedynie Puryszkiewicz, którego widzie- 
liśmy w Dumie Państwowej, jalo: klowna, ro- 
bil co mógł i pomagał wszystkim bez wyjąt- 
ku. Bydło zabierano i knutami pędzono na 
wschód, Czasem dawano kartki „i kazano 
przyjść po .piewiądze „tam“, Lud łatwowierny 
brał kariki, szedl po pieniądze, ale nie dosta- 
wał, bo „tem“ nikogo nie było, . 

„ Jechałem zgarbiony na zmęczonym ka- 
sztanie i o n*czem nie myślgem. W głowie 
powstał chaos. Serce skostniało, a dusza, zda 
się, zamarła.. - Dlaczego. nie mogę zamienić 
się w nieość, w ecś takiego, co czuć, myśleć 
i cierpieć nie umie? Przy drodze stoi domek ' 
siróża. Na oxnie siedzi kotek młody i bawi | 
się. Chee lapką schwyłać n:otyla, bezradnie : 
trzepięcego skrzydelkami po szkle. Dziwny | 
obrazok: Kotek i Wilhelm, motylek i miljony 
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pińskiego jednomyślnie uchwalono zredago- 
wać i ogłosić protest przeciwko bezprawiom 
a specjalnie przeciwko rozpoczynającym się 
represjom prasowym, 

Uchwałono także zwrócić się do posłów 
sejmowych o wszczęcie energicznej akcji w - 
tejże sprawie. 

Na wniosek tow. M. Bobrowskiego uchwa- 
lono zaproponować Komiletowi wykonawcze- 
mu zwołanie publicznych zgromadzeń prote- 
stujących. 

Lud pracujący nie zaniedba niczego, aże- 
by położyć kres nadużyciom tych osobników, 
które podkopują autorytet demokracji polskiej 
i powodują powszechne rozgoryczenie, nie le- 
żące w każdym razie w interesie państwa. 

W Sejmie sprawa ta stanie się przedmio- 
tem interpelacji i będzie omówiona przy pier- 
wszej sposobności przez naszych posłów z try+ 
buny sejmowej. ; 


Aresztowania na G. Slasku nie ustają. 


Jesionka z Poznania, Lampnera ze Zabrza i 
Paczyńskiego z Bismank-huty. Prowadzono ich: 
jako zbrodniarzy na policję, gdzie przeleżeć 
musieli noc całą na desce w brudnej i spluga- 
wionej norze. Po przesłuchaniu i spisaniu pro». 
tokólu wypuszczono wszystkich na wolność. 

Co rząd niemiecki chce osiągnąć: przez: 
aresztowanie spokojnych obywateli, którzy 
ludność polską uspokajają, by cierpliwie od- 
czekała wyroku koalicji co do przynależności 
Górnego Śląska do Polski — trudno dociec, 
Jedno jest pewne, że lud górnośląski jest temi 
masewemi aresztowaniami do najwyższego 
A poia zdenerwowany, gdyż nie wie, co dalej 
ędzie. - 
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18 marca przyjęta została na posłuchaniu przez 
międzynarodową komisję pracy, stanowiącą 
jedną z agend konferencji pokojowej. 
Żądania przedstawione komisji przez” tę 
wielką organizację, liczącą obecnie z górą 20 
miljonów członkiń, brzmią, jak następuje: 
1) Zasada równej płacy dla mężczyzń i ko- 


biet za pracę w jednakowych warunkach, z za- 


narodów w łapach Wfilhełma! Kotku, kotku! 
gdybym mógł na twoim miejscu być, nie nie 
widzieć i nic nie rozumieć z tego, co widzę i 
na co patrzę!... | 

Jadę bezmyślnie dalej przed siebie. Nao- 
koło słyszę nawoływanie, krzyki, przekleń- 
stwa, bo jeden drugiego chce wyprzedzić, by- 
le prędzej zdążyć „lam“, lecz co to jest „tam“, 
nikt wytłomaczyć nie umie, wszyscy jednak 
spieszą „lam“. Jeżeli czyjś wóz się zepsuje, 
oś pęknie lub kolo zleci, na chwilę rząd wo- . 
zów staje. Zepsuty wóz rzucają do rowu ra- 
zem z tobolkami, nie zważając na prośbę wła- 
ściciela © pomoc. Tam nikt nikomu nie po- 
maga, bo ludzie stracili obraz i podobieństwo 
ludzkie, zostali zwierzętami bez sumienia i. 
serca. Rząd wozów ruszył dalej i spieszy 
„am“, Ja również jadę „lam“. 

Dokąd wy jedziecie? — pyła mój or- 

dynana. 


— Jakto dokąd? — odpowiada inny wy- 
POR — Jedziemy tam, dokąd -wszyscy ja- 
x: ; 


— Co wy tam będziecie robić — pyta da- 
lej ordynans. 

— A co mamy robić tu? — odpowiada 
wygnanka — tu nic nie mamy: zostało tyllro 
niebo i ziemią, 
|  — Nieprawda! — rzekł stary wygnaniec 
— tu zostało niebo, ziemia i mogiły. 

Istotnie mogił zostało bardzo dużo. Ca 
la droga z Brześcia do Baratowicz usiana by- 
ła mogiiami. Zda się miliony szaianów w 
postaci Wilhelma przeleciały z kosą wzdłuż 
drogi i nakośiły stosy trupów. Tam ludzie 
umierali jak muchy, szczególniej kobiety i 
dzieci, chociaż śmierć nie szzędziia i męż 
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DRE WRA oa AA 
strzeżeniem specjalnych względów, nakaza Na W [z e c 
nych przez ochronę macierzyństwa. Ś . li] | rę eg h. : 
2) Wiek szkolny dlu dzieci obojej płci — Ewakuacja Wilna przez bolszewików. 281 
= = ag zz; zawodowe, techniczne — Wiedeń, 27 marca. 
x 5 NA : s (P. A. T.). (skr. st. pozn.). Organ węgien- 
x x 7 Ewakuacja Wilna przez bolszewików. Od W Wilnie bolszewicy aresztowali 180 pe É A PAW wilk: 
3) ga we godciany owo roboczy; tydzień osoby przybyłej z Wilna dowiadujemy się, że | wiaków, w tem wiele kobiet. skich ij BA Po uug punane 
robo 12 padający się z AE godzin: bolszewicy rozpoczęli 21-go marca ewakuację W pułku warszawskim były bunty, obec- R: dzie y o Pr AE z* 
) o oe Ger do. | Wilna z powodu zbliżania się Niemców z | nie wysłano go do Mińska. Bolszewicy wywo- E wj a l + + Bepo ko te A, 
5) Ujęcie w ścisły regulamin pracy po dwóch stron do miasta. Linja bojowa przecho- | żą ną gwalt zapasy żywności, których cena | ŻP”rzasowej formy rządu i wiadztwa burżuac 
mach z oznaczeniem minimalnego wynagrodze- ę h x í i > ję | Zi. Dotychczasowe wojsko i jego rządy muszą 
dziła niedawno przez Orany. Obecnie po walce | gwaltownie idzie w górę. Funt chleba kosztuje ; FA 
NENA POKE. > Niemcom udalo się zająć tę miejscowość. | 12 rub. f zołknąć. Czerwony terror jesł konieczny, gdyż 
Międzynarodowa Rada kobiet nie żąda za istnieje terror bialy. | 
zniesienia pracy domowej, uważają ją za czya- . p p Poznań, 27 marca. , 
nik, który w wielu wypadkech stanowi moral- Spraw d Sląska Cieszy ńskiego (P. A. T.). Pomiędzy Leninem a 
au modin, = l z z wódcą bolszewików na Węgrzech Bela-Kuh- 
(„Matin* z 19 marca). ` no nastąpiła wczoraj po raz drugi żywa wy- 
Kraków, 27 marca. | du strajku nikt nie był wydafony z zajęcia i | miana zdań za pomocą rudjolelegrału. Buda- 
(P. A. T.). Rada Narodowa cieszyń- | aby skończyły się szykany i aresziowania | peszt zawołał Moskwę, zaczęła się rozmowa. 
ska komunikuje: Na wezwanie P. P. S. D. | ze strony Czechów. Komisia aljantów roz- | Lenia rozmawiał przez dluższy czas ze stacji 
Telegr am y zebrali się wczoraj delegaci rad górniczych jeżdża się w piątek. Część jej udaje się do iskrowej w Moskwie; dając natychmiastowa 
ka i uchwalili po dłuższej dyskusji zakończyć Wiednia, część do Krakowa i Warszawy. | odpowiedzi na różne zapytania o organizacji, 
strajk wobec tego, że przyczyny dla których | Jeden z jej członków udaje się do Paryża, | sowietów i rad robodniczych w Rosji. Jak wy 
docjaliści włoscy pried strajkiem qeneralsym. strajk od trzech tygodni trwał już ustały, | gdzie zawiezie materjały opracowanewCie- ; nika z rozmowy, rząd budapeszteński zamierza 
Sprawa dostawy węgla dla Polski jest zała- | szynie w porozumieniu z Radą Narodową | wzorować się na organizacji bolszewickiej w 
Genewa, 27 marca. | iina umową z 17 marca i odbywa się pod | cieszyńską. Wszelkie pogłoskiodokonanem | Rosji jola w jotę. 
Włoska partja socjalistyczna (soe. oficjal- kontrolą polskiego inspekioratu „węglowe= | już rozstrzygnięciu sprawy Śląska Cieszyń- Budapeszt, 27 ma 
na), klóra zglos'ła akces do bolszewickiej mię. | go. Wojska czeskie zostaly usunięte z ko- | skiego, krążące od pewnego czasu, SĄ 00- (P. A. T)? (Ist. et p it e 
dzynarodówki, przyjęła rezolucję, zwracającą | palń i kolonji robotniczych. Górnicy żywią ! najmniej przedwczesne. Akcja pomocnicza aitei ? zka SEAP e Lg noe si 
się przeciw uchwałom konferencji pokojowej nadzieje, że umowa, podpisana również | komitelu dla ofiar wojny w Cieszynie zata- ay ng DAA 2 Bad esdie OE 
w Paryżu. Włoska partja soc. nie uznaje żad- przez odpowiedzialne czynniki czeskie pod | eza coraz szersze kręgi, i obeimuje wszyst- zerwana  komanikacja Fi 6 zz Ay 
nej aneksji, dokonanej wbrew woli ludności | energiczną kontrolą aljantów w Cieszynie } kich tych. na calym Śląsku, którzy skut- | P zez Czechów Raaku gdzie 5 Tę” vioh. 
danego terytorjum na korżyść państwa wlo- będzie ściśle wykonana i że dalsze warun- | kiem wojny ponieśli ciężkie ofiary i dzisiaj | kie fabryki Sit polowych z ma $ ŻE 
skiego, Nastrój w kierunku strajku general- | ki wprowadzenia polskiej administracji w | cierpią głód i nędzę. Ofiary na ten cel na- | ~ Y e p ki 
nego wzmógł się, atoli z rozpoczęciem strajku | myśl umowy paryskiej będą urzeczywist- | leży przesyłać do Banku Rolniczego w Cie- Nauen, 27 marca. 
parija wstrzymuje się jeszcze, aż do nastania | niohe. Górnicy domagają się, aby z powo- I szynie. i „ (P. A. T.). (Iskr. st. pozn.). Czescy socjali 
pomyślniejszych warunków. Wezwanie do pu- mam ści wypowiedzieli się w najostrzejszej formie 
read przygotowań do generalnego strajku prion oi zró akoji pejper? przeciw= 
polityc już wydano, ; A “ ęgrom. Socjaliści zagrozili strajkiem get 
zuego już wy | Wasdleysci p zatargn polsko-CZESKIM, „Polskie zamachy b) Girayn Sash, neralaym na wypadek mobilizacji. > 
Laburzenia W Eqircie, Warszawa, 27 marczę Baiiia at alike. f Paryż, 27 marca, 
Londyr, 20 marca. (P. A. T.). Donoszą z Paryża: w wywia- (W. B. K.). Na zgromadzeniu Rady Ludo- š e, t gis m. poan A pn pr 
Ostatnio h Sai Egi h dzie udzielonym przedstawiejetowi „ľemps“ o- wej w Rybniku na Górnym Śląsk członek Ra- SZĄ, Sożaż =P Rodi, i a ki Ni p EA 
raf o. aarodowy w Egipcie więk- świadczył p. Leon Wasilewski, że był zawsze | dy, mecenas Rożański złożył stanowcze o- | 7340 będzie w Berlinie, jeżeli Niemcy będą 
szo przybrał rozmiary. Władze angielskie zaa- | zwolennikiem sojuszu czesko-polskiego prze- | świadczenie, że wszelkie pogłoski o zamachach | Próbowali stę wykręcić warunkami pokop; > 
click, salta, dear mi Hs a m ciw Niemcom, lecz, że postawa sko gif wobec | przygoiowanych przez Polaków przy pomocy | n> z ia AR pik zyj É 
Hy E mo MAJĄ | Polski urzeczywistnienie tej polityki narazie Spartakowców na Śl in. * zł z ye > cą e; 
Pan ye isp a a E I A 
Demonstracje maly mia j Ag si ia adii, | niema wobec Czechów dążności imperjalistycz- | wiedliwienia represji przeciw ludności pol- | “00 Zał s. ię 


Tantat i innych miejscowościach. W jednym 
punkcie przerwano linję kolejową, w niektó 
rych poprzecinano druty telegraficzne. Wladze 
wojskowe poczyniły wszelkie niezbędne kroki 
w celu uspokojenia kraju, prasa nawołuje do 
utrzymania porządku. 


Proces przeciw mordercy Jaures, 


Genewa, 

Wobec niezadowolenią opinji publicznej 
francuskiej wsńuiek tego, iż z powodu nie- 
udanego zamachu na Clemenceau. śledziwo 
przeprowadzono w  człerech tygodniach, a 
sprawa udanego zamachu na Jauresą już 4 i 
pół roku czeka w więzieniu na proces — zde- 
€ydvwał się wreszcie rząd francuski na roz- 
poczęcie piocesu przeciw Villianowi. -Rozpra- 
wy wyznaczone na dzień 24 b. m. obliczone 
Są na sześć dni, 


Berasieja się. tłomatzy, 


Berlin, 27 marca. 
(W. B. K.). Edward Bernstein, który wy- 


k 


‘datnie pracował w szeregach socjalistów nie- 


zależiych, tłómaczy w „Vorwärts“ i oP 
dlaczego opuścił to sironnictwo, a przylączył 
się do socjalistów większości, Jeżeli, powiada 
grupa niezależnych obecnie, gdy całą energję 
trzeba wyiężyć, aby utrzymać republikę, w ten 
sam sposób zwalcza republikę, jak przedtem 
zwalczałą militarysiyczną monarchję i coraz 
wyraźniej zlewa się ze Spartakowcami, to tak- 
tyka tego rodzaju iylko ułatwia robotę reak- 
cyjnej burżuazji, a takiej polityki Bernstein 
mię ma zamiaru popierać. 


reiheit ', 


czyzn. Widzialem, jak mlody, zdrowy męż- 
czyzna umarł w mgnieniu oka. Kozacy wypę- 
dziłi go z chaty, a wieś podpalili. Wyjechał 


gospodarz na pole z dziećmi i żoną, stanął na | 


pagórku i spojrzał na wioskę rodzinną. Chata 
i mienie jego pionęło. Zaklął Bartek siapczy* 
ście, potem zdjął czapkę, przeżagnał się, chwy- 


i cią ręką za serce, jęknął, upadł i umant, Wi- 


docznie serce mu pękło z bólu. Bo żeby zro- 
zumieć ból chłopa polskiego, trzeba czuć jak 
om. Wszak zagroda chłopska: chata, slodół- 
ka, obórka oraz sad przy chacie, to krwawa 
praca całych pokoleń chłopskich. Chlop często 
nie dojdł i nie dospał, ciągle krwawo praco- 
wał, by powiększyć ubogie swe mienie. Nagle 
najeźdźcy ze wschodu wygnali go z zagrody, 
"dobytek zrabowali, mienie puścili z dymem, 
samego pędzą na tułaczkę na wschód, do ob- 
cych krajów, Pędzą jego, chłopa, z dziada 
pradziada mieszkającego tu i nigdy nie wy- 
żającego dalej poza obręb swej gminy. 
nie może od tego widoku chłopskie serce 
pęknąć z bólu?.., 
„.  Zmieszany tłum w strasznym chaosie pe- 
dzi na wschód, tam dalej. Jadę pośród fal te- 
go chaosu, jak kropla wody w bałwanach mor- 
kich, Z nikim nic nie mówię, tylko słyszę 
naokoło przeraźliwe krzyki i piekielne prze- 
kleństwa. Obok mnie para tęgich koni ciąg- 
aie po szosie wóz naładowany ' dostatkiem 
(Famoćmego gospodarza. Z lewej strony wozu 
iicie młody: gospodarz w sukmanie i kapelu- 
Szu, z prawej strony nad glębokim rowem ma- 
szeruje przystojna młoda kobieta w kraciastej 
spódnicy, na wozie dwoje małych dzieci. Ba- 
wią się maleństwa. śmieją to do ojca, to do 
matki. Czasem ojciec zwraca do nich twarz 
i smutno uśmiecha się. „izy: 


nych lub zaborczych, Nie chcemy ani jednej 
wioski czeskiej zabrać Czechom. Opinja polską 
nie dopuści atoli, by poza etnograjicznie cze- 
skim obszarem jakakolwiek częsc Cieszyńskie- 
go byla oddaną Czechom i nigdy z-dobrej wo- 
li na to się nie zgodzi. y 


Ha grzaity czesto-aiem orkoj, 
Weimar, 27 marca. 


(P. A. T.). Minister obrony krajowej N> 
ske oświadczył na imerpelację w sprawie pvu- 


reunoja pokcjowa musi przedsięwziąć stanowcze 
już kwoki wytępienia bolszewizmu z Rosji. 


Wegry prayspieszą rokow.n'a potojowe. 
Wiedeń, 27 marca. 

(P. A. T.). „Neues Wiener J Jg 
donosi z Hagi: Pod wrażeniem wydarzeń 

, na Węgrzech uchwaliły wielkie mocarstwa | 
| uczynić wszystko, co tylko leży w ich.mocy, = 
aby w ciągu tygodnia ukończyć prace nad Aai 
traktatem pokojowym.. Decyzja ta Spowo- 


skiej. Polacy — oświadczył dr. Rożański — jak 
donosi „Kur, IL“ — losy swe złożyli w ręce 
prez. Wilsona i chcą się poddać jego wyroko- 
wi nawet w tym wypadku, gdyby wyrok ten 
n!> był dla nich w zupełności zadawalający. 
Pod wplywem wywodów powyższych radą lu- 
dowa w Rybniku przyjęła rezolucję zapewnia- 
jaca, że ludność Śląska podda się postanowie- 
niom konierencji paryskiej, a rada ludowa w 
Rywiku wystąpi przeciw wszelkim naduży= 
ciom władz wojskowych Grenzschułzu. 


AŻ 
c. 
we a 


sj 


= 
my 


wienia sie wojsk czeskich w hrabstwie Kleo | Sgrldiści niszzleżui © klamatwach gig: | dowzet ostata wzrastającą coraz bardziej 

kiem, że'w ostalnim czesie istotnie mnożą się T Ó ockich. i ET: p. ew 

znaczne sily wojsk czeskich na pograniczu merki. Prasa nieaiecia a. przewrót ma Węgrzech. 
hrabstwa Kłackiego, ale: wladze niemieckie Warszawa, 27 marca. m. 27 i | 
poczynily już odpowiedrie zarządzenia, ażeby (P. A. T.). Z Berna donoszą: Ajeacje nie- ZOK. ILAMNOK ę 


zapobiec ewentuainemu wkroczeniu wojsk cze- 
skich na terytoryum nieinieckie, 


(P. A. T.). „Berliner Tagebzait* donosi: 
Bolszewicy węgienscy, wrując sobie drogę do 
wladzy, zaznaczają swoje ślady podobnie jak 


mieckie w dlugich depeszach opowiadają o 


zrywaniu zawieszenią broni przez Polaków. | 


i ; i „awa Tymczasem „Die Freiheit“, organ  niezawi- | Esa EAE a jaki i 
Lewisa: Woni na froncie pkaÓSKM, | siseh socjatisiow pisze: Wiemy jaie oa 4 sierp | poc boiszewiey, krwawym szkle leże 
ę nia 1914 oszukiwano i ludzono naród niemie- ; 7h wału i rabunku. Wbrew pier WODZIE A 
Warszawa, 27 marca, cki. Wiemy też, że w tym względzie nowy rząd | Niesieniem z Budapesztu przyszło tam ‘do À 
; : ając « i $ gi PE ER ; j burzeń ulicznych. Z piąte 
(P. A. T.). Z Paryża donoszą: „Podając de- | nie różni się rzeczywiście niczem od dawne- s wawy chikin odbeodione i i u- 
eyzję Najwyższej kady Sojuszniczej, żącającej | go. Wiemy, że „państwowcy * i żywioły woj- ku na sobote w nocy obs p orzec om 
od kolaków i Ukraińców, by zawarli zawie | skowe czynią wszystko, co w ich mocy, aby | S'AWwiozo na ulicach armaty.: arpa = r 
szenić broni, „Echo de Paris' czyni nasiępują- | doprowadzić do zerwania rokowań o zawiesze- | StEich „ oficerów ma pano aa ; je i » 
ce uwagi: Trzy zawieszenia broni były juź za- | nie broni, jakie ententa nam na szczęście na- | 9dznaki. Wszystkie sk epy: ga A aa t 
wierane i zerwane. Wedle tego można ocenić | rzuciła, bilerskie, oraz składy z podoba bpa zwy, yi 
skuleczność zastosowanego środka. Lecz czyż splądrowali a nawet w niektórych iniejscach = 
mogła Rada posiąpić inaczej, skoro dywizje Protest MATJKATZY. zdemolowali. Ludncść tysiącami ucieka s 
Haliera, o które tyle razy się upominano nie Doa; SE usim Budapesztu. Rząd komunistyczny nakazał in- wą 
są jeszcze w Polsce, skoro zarząd transportów | , WŚ Rao rande fomatnr ternować wszystkich przyjezdnych, podobnie as 
międzysojuszniczych nie mógł sobie jeszcze za- A» AWA, nych aad Jnarzy | jak w Petersburgu i Moskwie zaczyna się sze- z 
À i hamburskieh poszli marynarze bremeńscy, któ- | rzyć wszędzie anarchja. Do steru rządów 
pewnić potrzebnych okrętów i skoro rokowa- He, pai Ro na , ray L - 
AIG PONDUS DBE Nollen coem | 7708 zebraniu zawodowem uchwalili 232 gło- wciągani są analfabeci polityczni. W calym | 
nej gt ci a pek wh ża AE Gdańsk | 5774 przeciw 18 nie zaciągać się na statki nie- | kraju zaczyna się szerzyć gwalt. Socjalizacja 3 
jeszcze nie osiągnęły celu?“ mieckie, przeznaczone do transporlu żywności, | fabryk przynosi jakuajfatalniejsze skutki, Roe sy 
| | PROMOD. Miaon ALIAS Salele -f Bolali ksudlk for sobis wydiacie wielkie 5 
$ M gabinet miki. my, natomiast do pracy wcale nie przychodzą. ` S 
í NI n J i Za kilka dni cały ruch fabryczny tak w Buda-  - o 
| ` Wtem zawarczał samolot w obłokach. Berlin, 27 marca. peszcie jak i na prowiucji stanie. < = 
| Wkrótce bomba zaświstała, uderzyła o ziemię, | (P. A. T.). Wedle „Germanji”, gabinet Berlin, 27 marca. = = 
pękła, wybuchła. Przestraszonę konie skoczy- | pruski będzie mial nastepujący sklad osobisty: (P. À. T.). „Berliner Tageblatt“ donosi, żę z 
| dy w bok, wóz wpadł do rowu, przygnialając | prezydent miaięśrów Hirsah (Soċjalista), miai- | wzzysikie poprzednie radjotelegramy o zaj} =- 


ciężarem kilkunasiu pudów, matkę i dzieci 
Rząd wozów na chwiię sianął. 


ster oświaty Henisch (socjalista), minister ściach w Budapeszcie są falszywe. Mimowoli 


spraw wewuętrznych Heine (socjalista), mini- 
ster rolnictwa Braus (socjalisia), minister akar- 
bu dr. Südekum (socjalista), Nowo-utworzone 
miniterjum dobneczynności ma otrzymać Ste- 
gerwald, sprawiedliwości v, Zehnħof (centro- 


mniejszej uwagi. Rząd wozów ruszył dalej, œ 
części) i Mazur, uznając akt taki za pogwałce- 
żony, zdjął czapkę i przeżegaal się... 


mija,ąc w lewo obalona funmazkę. Ktoś zacze-*| wiec), minister handlu Fischbeck, kolei Oeser, 
pił osią © koło leżącego wozu i dalej jeszcze 
nie prawie wyłącznie niemieckiej większości. 
Spiąlem konia ostrogami i puściłem gal- p (ÓW, 
pem. Dalej, mój kaszianie, dalej, bo mi serce Sprawa | i 


— ladkcwie ratujcie! — zawołał rozpa- 

czliwie gospodarz. y 
ministerjum wojny otrzyma Reinhardt (kon- 
zepchaiął go do rowu. Zrozpaczony mąż i oj- | serwatyst). 
ciee chwycił siekierę, tLc:zł postronki, Konie, Protesty niemieckie 
szy ogony. Wreszcie, zrżuciwyszy pakunki z wo- Olsztyn, 27 marca. 
ci byly mariwe, żona zaledwie dugala. Człowiek | szyna uchwalily, jak donosi biuro Wolffa, jedz 
za nóżkę, cisaąl do bicia, chwilę stał bez ru- należy 1 Polak, red. Nowakowski) rezoluczę, 
kiem, nasiępnie z siekierą skoczył do żony, Polski nigdy nie należało, protestują przeciw 
bńchem, lecz siekiera bezwiednie upadia na 
pęknie, bo wszak serce mam ludzkie! O Dan- Warszawa, 27 marca, 
tel powstań z grobu, a ujrzysz piekło stra- (P. A. T.). Z Paryża donoszą: W długim 
szniejsze, niż ci je wyobraźnia nakreślila. Po- | artykule wsiępaym w „Echo de Pano" p. Mau- 
l 


Jednak ludwowie nie zwrócili na to naj- 
poczuwszy swobodę, pobicgly naprzód zadarl- 
zu, gospodarz wydostał przygnieciónych. Dzie- (W. B. K.). Magistrat i Rada miasta Ol- 
zsłamał ręce, zakłął strasznie, porwał dziecko nog'ośnie (?) (do nowoobranej Rady miasta 
chu, pctem to samo uczyńił z dwugiem dziec- | wy której, zaznaczając, że Mazowsze pruskie do 
podniósł ręce do gócy, by w glowę uderzyć o- przyłączenią to Polski Warmji (południowej 
ziemię. Mąż upadł na kolana kolo dzrgą ącej 
żegnaj Wisgiljusza: ją twoim przewoduikiem | rycy Barres zajmuje się losem 500 tysięcy sło- 


| 


będę. Zapomnij o piekle Lucypera, ja ci pos | wiańskicii jeńców wojennych, w tem kiłkudzie- 

| każę piekło Wilhelma: sięciu tysięcy Polaków, znajdujących się jesz- 
| Małyszko; cze w Niemczech, w 3 miesiące po zawarciu 
zawieszenia broni. Los tych jeńców jest póża- 

wwo m łowania godny. Barres żąda, by ententa zajęła 

się tą sprawą. AP 00 


„dymisji gabinetu rozesłała stacja ioxnowa w 
Nauen, Jestbo mowy falsz, puszczony w Świat 


przychodzi na myśl teu cząą gdy Radek, jake 
dyrektor „Radjowiestaika* zalewał świat fal- 
szywymi telegramami o wypadkach w Rosji, 
Otóż faktem jest, że w Budapeszcie panuje nie- 
słychana pańika. Ludność jest steroryzowana 
przez bandy rabusiów najzwyczńjniejszych kry- 
minalisiów, którzy łapczywie biorą ster wladzy. 
do ręki. O przyłączeniu się kraju do republiki 
komunistycznej niema nawet mowy. Rząd wy- 
dal odezwę, nawolującą wszystkich żołnierzy, 
którzy powrócili z niewoli rosyjskiej, ażeby , 
stanęli pod sztandarem czerwonogwandzistów 
węgiersliich. | 


Cerwona gwardja na Wegrzech. 
Budapeszt, 26 marca. | 
(P. A. T.). Iskrowy stacji poznańskiej. 
Komisarz budowy dla spraw wojskowych wy- 
dał odezwę, wzywzjącą wracających z frontu, * 
z niewoli i z rozmaitych. oddziałów żolnierzy 
by wstępowali do szeregów czerwonej gwar 


dji. : ~ 
Dymisja Ramana ? 
ak Paryż, 27 marca. 
(P. A. T.). (Iskr. st. pozn.). Gabinet Kra- 
marza nie podał się do dymisji. Wiadtmość o 
przez Niemcy. A 


|| kami 110 fontów mąki pszennej. 


O, FA 
W sprawie regestracji weteranów 1863-4 r. 
|. Wobec tego, że dotychczas nie wszysikie za- 
rządy gmin nadesłaly odpowiedzi na rozesłany kwe- 
_ stjonarjusz, dotyczący uczestników powstania 1863- 

4 r. œ powoduje zwłokę w udzieleniu niezbędnej 

pomocy weteranom, ministerjim pracy i opieki 

społecznej wzywa niniejszem wszystkich  burmi- 
strzów i wójtów gmin do niezwłocznego zwrotu 
_ wypełnionych kwestjonarjuszy, zawierających ná- 

` «iępujące dane:. R 

- - 11) Imię i nazwisko? 

2) Wiek? ; r a 
"4 13) Udziat w powstaniu? (w zajęciach organi- 
zacyjnych, w oddziałach powstańczych, nazwiska 
__ dowódców, miejsca potyczek i bitew, miejsce are- 

 sztowamia). 

i 4) Dalsze losy? (wyrok, miejsce i rodzaj zest» 
nia, powrót). 
| 5) Nazwiska loiegów i współuczestników żyją- 


NE 


6) Obecne miejsce zamieszkania i zajęcie? 
Ę 7) Stan małecjalny? | 


Zmiana iekalu. Oddz. prasowy Komendy 


|. Miasta komunikuje, że z dniem 22 b. m. prze- 
= Diós? się do inneg' lokalu i mieści się obec- 


__ nie na Saskim placu obok Odwachu vis A vis 
-~ hotelu Europejskiego (I piętro, pokój nr. 10). 


Misja do Jugosławji, Turcji i Turkiestanu. W 


| eeglu ulżenia doli jeńców i uchodźców-Polaków, nie- 


3 «ienia im pomocy i organizowania ich powrotu do 
| ojczyzny, państyowy Urząd do spraw powrotu jeń- 


|_| eów, uchodźców i robotników wysyla specjalną mi- 


- sję do Jugosławii, Serbji, Turcji europejskiej i azja- 
|. tyokiej, na Kaukaz i do Turkiestanu. Misja składa 
się z 20 osób, w tem 4 lekarzy, i dzieli się na trzy 
|. sekcje, z których jedna obejmie swą działalnością 
_ wszystkie kraje związku jugosłowiańskiego, druga 
wszystkie kraje dawnego państwa tureckiego, trze- 
a cia wreszcie północno - wschodni Kaukaz, Turkie- 
| stan i w miarę możności okręgi przylegające. Kie- 
_ rownikiem naczelnym misji jest p. Stanisław Stra- 
||, Główne stacje działalności misji tworzyć będą 
. miasta: Zagrzeb, Białogród, Konstantynopol, Jaffa, 
- Batum, Tyflis i Taszkient. Prawie we wszystkich 
(tych miastach działają polskie przedstawicielstwa 
` | dyplomatyczne, albo konsulaty, ale komunikacja z 

| niemi jest wysoce utrudniona, a normalna komuni- 
|), kacją pocztowa nie istnieje. Dla ulżenia doli osób 


N 
0 
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zainteresowanych, członkowie misji zabiorą z sobą 
listy od krewnych i znajomych dla Polaków, znaj: 
/_ dujących się jeszcze w krajach, do których misja 
| się udaje, względnie proszą o ślady osób zaginio- 
" mych. Odpowiednie starania i poszukiwania będą 
|. wdrożone. W sprawach tych zgłaszać się można co- 
| dziennie w godzińach biurowych do państwowego 
| Urzędu przy ul. Królewskiej ur. 23, o ile możności 
| jeszcze w tygodniu bieżącym. - ; 
~ Zjazd lekarzy powiatowych. 
| 19 UW dniu 28 b. m. w minisierjum zdrowia pu- 


- __ blicznego zgromadzili się lekarze powiatowi w licze 


EA, — bie 60, wezwani przez p. ministra zdrowia publicz 


= ` Minister zdrowia publicznego dr. Janiszewski 


| wdłuższem przemówieniu wyjaśnił, że celem zjazdu 


2. | jest ustalenie metod postępowania, co do walki z ty- 


.— fusem plamistym. Przewodnią myślą ministra było: 
Sacz ie do akcji walki z tyfusem plami- 
|. stym prz wiciełi społeczeństwa, co bezwarunko- 
|. wo przyczyni się do skuiecznego zwalęzania epide- 


_ 2) minister udowadniał, opierając się na wla- 

À _ doświadczeniu, że nawet najprostszymi środ- 

| kómi udaje się nieraz epidemię stlumić, ewentual- 
_ mie rozmiary jej znacznie ograniczyć; 

~ . 8) od lekarzy powiatowych i wogóle lekarzy, 


| powołanych do walki z epidemją, wymaga minister 


| aby nawet w razie zmniejszenia i pozornego jej wy- 

- gaśmięcia roztoczyli opiekę nad miejscowościami 

-  mawiedzonemi tyfusem plamistym i, korzystając z 
" letniej pory, przystąpili do oczyszczenia domów, a 
| mawet całych osad. W końcu zaznaczył minister, że 
ekarzom powiatowym pozostawiona jest inicjatywa 


"PR w. jeknajszerszym stopniu co do stosowania środ- 


| ków, celem zwalczania tyfusu plamistego. ` 
o, Zjazd zakończony został odczytem d-ra L. Rejch- 
nana o epidemiologii t, j, sposobach eżerzenia się 
nfluenzy (grypy hiszpańskiej), która doiknęla lud- 
'_ mość naszego kraju, powodując b. liczne przypidki 
||. Uczestnicy zjezdu rozeszli się z przeświadcze- 
| niem, że przy pomocy ministecjum zdrowia publicz- 


PY X: nego uda się w znacznym stopniu ograniczyć szerz- 


SE nie się epidemii tyłusu plamistegą, 


|| (a) Regulamin magistratu. Na wozorajszem po- 
_ siedzeniu magistratu przystąpiono do rozpatrzenia 
- nowego regulaminu dla magistratu m. st, Warsza- 


| wy, opracowanego stosownie do warunków nowej 
ordynacji miejskiej. 

j Dokąd idzie mąka amerykańska. W dniu 17 b. 
| m. komisarz m/nisterjum aprowizacji przy magi- 
| | stracie otrzymał zawiadomienie, że przy ul, Wąski 
|, Dunaj 7 m. 8, w lokalu właściciela domu i pie- 
|, karmi A. Kirowa znajduje się umąka amerykańska, 

k 


i 2. wę: 'Wydelegowany urzędnik komisarjatu w towa- 
|  mystwię urzędnika Wydz. Zacp. i przedstawiciela 
- milicji ll-go okręgu, znaleźli ogólem 58 paczek 
| mąki amerykańskiej wagi 884 funtów, oraz w pie- 

|| Mąka po sporządzeniu protokulu została pozo- 

| ławica na miejscu do dyspozycji Urzędu walki 

Ret mam — protoku? skierowano do Urzędu waiki 


(6) Fundacja Staszica, Warsztaty rzetnieslnieże, 
imienia ks. Z. Lubomirskiego zostèly przekezine 


1 
ł 


warsztatom pracy fundacji Staszica, Na dalsze pro- 
wadzenie przekazanych warsztatów pod egidą Sta- 
szycowską magistrat wyasygnował 20,000 mk. za- 


O podatek spadkowy. Zarząd skarbowy na o- 
kręg skarbowy st. m. Warszawy zakomunikował 
prezesowi sądu okręgowego, że zarząd główny zrze- 
szenia notarjuszów i pisarzy hipotecznych wystąpił 
do Mimisterjum skarbu z prośbą o zmianę odnośne- 
go przepisu ustawy o podatku spadkówym w tym 
duchu, aby uotarjusze mieli prawo pobierać opłatę 
spadkową przy spisie inwentarza i przy wszelkich 
rozporządzeniach majątkiem spadkowym. 

, Pomimo nierozstrzygnięcia - tej sprawy. przez 

Mimisterjum, niektórzy z panów notarjuszy, jak obe- 
enie, nie czekając decyżji w tym względzie, wymie- 
rzają i pobierają, podatek spadkowy. od postczegól- 
nych objektów spadku. 
__ Wobec tego prezes sądu poleca notarjuszom 
wstrzymanie się z wymiarem i poborem wzmian- 
kowamego podatku aż do chwili wyjaśnienia tej 
sprawy przez Ministerjium skarbu. 


Nie będzie podwyżek. Na skutek przedstawie- 
nia mimistra sprawiedliwości, Ministerjum skarbu 
zawiadamia, że wobec ostatniej podwyżki dodatku 
ekonomicznego, wszelkie prośby urzędników kan- 
celaryjnych o poprawę bytu, uwzględniane być już 


\ nie mogą. 
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‘lecz: 


“myike lekarstwem. Pomocy 
karz Pogotowia. 


(a) Prowizorjaum budżetowe. Ponieważ przedsta- 
wiony do Rady miejskiej budżet m. st. Warszawy 
na r. 1919-1920 wymagać będzie dluższego rozwa” 
żenia, to aby nie tamować prawidlowego biegu 
spraw miejskich, magistrat na wczorajszem posie- 
dzeniu uchwalił przedstawić Radzie miejskiej do 


zatwierdzenia prowizorjium kredytów na m. kwie- 


cień w sumie 20.180,050 mk. z prośbą o zatwier- 
dzenie, ^ i 
Audycja muzyczna. W czwartek, dnia 27 b. m. w 
lokalu Polskiego Klubu artystycznego (hotel Polo- 
n'a). odbędzie się Audycja muzyczna. W. Łabuński 
odegra utwory Rachmaninowa, Skrjabina, Ljadowa 
i Medtnera. Początek o.godz. 8 i pół w. Wstęp dia 
czionków i wprowadzonych gości. 8 
(m) Policjant pobity przez szulerów. Posterun- 
kowi 7-go komisarjatu: Moraczewski i Wójcik, wra- 
cając z posterunku, dowiedzieli się, że w jednej z 
restauracji na pl. Kercelego znajduje się banda szu- 
lerów, znanych z gry w karty i kostki fa tym placu. 
W restauracji bylo około 15 szułerów, kilku z 
nich, na widok policjantów, wyjęło rewolwery i za 
częło grozić. a 
Moraczewski, posiadając tylko bagnet, usiłował 
się nim bronić, wówczas dwaj napastnicy podbiegii 
z tyłu, wyrwali bagnet, powalili Moraczewskiego na 
podłogę i zaczęli się znęcać nad nim, zadając kilka 
ran tym bagnetem w twarz i szczękę oraz wybili 
kilka zębów i nadwyrężyli szczękę. Towarzysz ną- 
padniętego, Wójcik widząc co się dzieje, wybiegł z 
B= da 1 zaczął alarmować pobliskie posterunki, 


Moraczewski po opatrunku przez felezera leczy się 
w domu. 


(m) Ucieczka więźnia. Ze szpitala dła chorych 
zakaźnych przy ulicy Pokornej nr. 12 uciekł wię- 
zieś, posądzony o kradzież, 40-letni Edward Jakimo- 
wicz, hańdlarz, zamieszkały przy ulicy Towarowej 
nr. 60. Jakimowicz znajdował się pod śledztwem. ` 


(m) Domowy klub. W mieszkaniu nr. 42 przy 
ulicy Hożej nr. 50 ujawniono grę w karty, przy któ- 
rej zastamo: Józefa Stobińskiego, Emilję Wilkońską, 
Józefa Belejchmana i Franciszka Górnickiego. „Na 
stole leżało 5 talji kart oraz 300 rb. w walucie rosyj- 
skiej i 290 marek polskich. i 
© (m) Pod wołem. Wczoraj w południe zaszedł 
nieszczęśliwy wypadek w rzeźni miejskiej przy ulicy 
Solec nr. 24. Podczas pelrienia pracy, robotnik 
rźeźniczy, 50-letni Piotr Ochmański, zamieszkały 
przy ulicy Mokotowskiej nr. 50, został przygniecio- 
ny Lrzez wolu, przyczem złamał prawą nogę. Po u- 
"zieleniu pomocy, Pogotowie przewiozoł Ochmań- 
skiego do mieszkania, 

- ` (m) Zaginiona, 10-letnia Helena Topolska, za- 
mieszkala przy ulicy Krochmalnej nr. 69, wyszła z 
domu dnia 25 b. m. i dotychczas nie powróciła. Ry- 


„ 


‘sopis: twarz szczupła, blada, wlosy ciemne, krótko 


obcięte, ubrana w szubkę granatową, chustkę czar- 
ną, szydełkową na glowie, sukienkę. granatową, poń- 
czochy czarne, pantofle skórzane czarne z drewiia- 
nemi podeszwami. PEA. 

(m) Zamach samobójczy. Przy ulicy Równej nr. 
17, na Pradze, usilował otruć się kwasem  siarcza- 
nym dozorca kolejowy, 82-letni Aleksander Wielicz- 
ko. Pogotowie przewiozło go w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus. h si 

(m) Atak nerwowy, W szkole muzycznej przy 
ulicy Sienkiewicza 60-letni Wiktor Grabowski, pro- 
fesor, muzyki dostał negle ataku rerwowego. Pogo- 


'towie pfzewiocglo chorego, nieprzytomnego. do szpie 


tala św. Ducha. 


(m) Nieosfrożny przechodzień. Na ulicy Twar- 
dej przed domem nr. 12 jakiś śpieszący się przecho- 
dzień upadł na córkę dozorcy domowego, -letnią 
Anielę Dąbrowską, która upadła i złamała lewą no- 
gę. Pogolowię przewiozło dziewczynkę do szpitala 
dziecinnego przy ulicy Kopernika. 

(m) Zatrucie lekarstwem. W domu nr. 71 przy 
ulicy Leszno 11-letni chłopiec zatruł się przez por 

zatrutemu udzielił le- 


(m) Skok z tramwaju. Na ulicy Leszno wprost 
Solnej wyskoczył z tramwaju w biegu 42-letni męż- 
czyzna, inkasent i zranił się w lewą rękę. Pomocy 
udzielił mu lekarz Pogotowia. i 

(m) Skutki tiglów. W domu nr. 75 przy ulicy 
*Leszno 104etni chłopiec t.g!ując ze swym rówieśni 


d przybyciem pomocy napastaicy uciekli. 


„ROBOTNIK" czwartek, 27 marca 1919 r. 
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kiem, upadł na bruk i zranit się w głowę. Opatrzyło | 


go Pogoławie, 


(m) Kradzieże w trarawajach. Na przystanku ; 


tramwajowym przy zbi 


egu wie Przechodniej i pl ` 
Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 
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Bankowego Ajzykowi Fesztmanowi, podczas sztucz- 


nego tłoku przy wsiadaniu do tramwaju, skradziono 
portfel zawierający 13.000 koron. Jako podejrzanego 
o kradzież aresztowano Majlocha Jareckiego, za- 
imieszkałęgo przy ulicy Sosnowej nr. 8, lecz pienię- 
dzy przy nim nie znaleziono. = 

— Ryszardowi Kaczyńskiemu z Ostrowia skra- 
dzióno na przystanku tramwajowym portfel zuwie- 
rający 270 marek, 600 koron oraz kupony od listów 
zastawnych na sumę 287 rb. 50 kop. 


(m) Strzały na ulicy Zielnej. Na rogu ulic Zło- 
tej i. Zielnej fuńkcjonarjusze urzędu śledczego za- 
trzymali trzech złódziejów mieszkaniowych:  Zyg- 
munta Piotrowskiego, Wacława Krasuckiego i Lud- 
wika Kozłowskiego, od których. odebrano drąg że- 
lazny do.włamywań i 4 wytrychy, W drodze Jo- ko- 
misarjatu Kozłowski zaczął uciekać. W ślad za nim 
dano dwa strzały z rewolweru, lecż bez wyniku. 


- (m) Ujęcie. złodziejów. W sprawie okradzenia 
magazynu obuwia p. f. „Klimek“ przy ulicy Świąto- 
krzyskiej nr. 1 — 3 na sumę 60.000 marek, uję:o 
złodziejów: Józefa Kułakowskiego i Stanisława Ko- 
rzenia, od których odebramo po parze nowych ka- 
maszy,' pochodzących z tej kradzieży, przyczem u< 
stalono, że część obuwia sprzedano szewcowi Sista- 


79 po 120 marek za parę, zaś Niemińisk| sprzeda wał 
obuwie na placu Kercelego. 


(m) Ofiara samochodu. W szpitalu dziecięcym 
im. Karola i Marji zmar. 8-letni -Josek Goldfeli 
(Muranowska nr. 80), który przejechany został przez 
samochód wojskowy: na rogu ulicy Muranowsk'ej i 
Dzikiej. ; 

(m) Samobójstwa. Ustalono, że kobietą, któią 
wydobyto z Wisły — o czem pisaliśmy — była 28 


wskoczyła do Wisły w celu samobójczym. 
— Na ulicy Florjańskiej przed domem rr 8, 


Rya córka rzeźnika z ulicy Stalowej nr. 17. Despe- 
ratkę przewiozło Pogotowie do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. ? 


(m) Pod tramwajem. Na rogu ulic Królewskiej 
i pi. -Malachowskiego dostał się pod tramwaj żołe 
nierz, 20-letni Wacław Lichniak, którego ogólnie po- 
tluczonego przewiozło Pogotowie do szpitala Ujaz- 
dowskiego. ii RY 

(m) Pod wagonem. W warsztatach kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej przy ulicy Chmielnej" 17. 69, 
dostał się pod wagon 28-letni Albin Jankowski, pra- 
cownik tych warsztatów. Ogólnie potłuczonego Jan- 
kowskiego przewiozlo Pogotowie do- szpitala Dzie- 
ciątka Jezus. 


(m) Drobne ognie, W domu nr. 48 przy ulicy 
Koszykowej zapaliły się sadze. Pogotowie nowo- 
świeckiego oddziału straży, ogień ugasiło. * 
= W zakładzie restauracyjnym braci Hirszteld 
przy ulicy Bielańskiej nr. 5 wynikł pożar'w kuchni. 
Pogotowie ratuszowego oddziału straży ogniowej 
pożar ugasiło. Urządzenie gazowe i _ elektryczne, 
mieszczące się w pomieszczeniu domu, zabezpieczo- 
mo przez wyłączenie. 
(m) Kradzieże. Z mieszkania małżonków Czer- 
niekich przy uł. Żórawiej nr. 17 skradziono 5.000 
marek gotówką, ; ; t 
— Przy ulicy: Orlej nr. 5 z mieszkania Stefana 
Jundziłla skradziono ubrania oraz różne rzeczy o- 
gólnej wartości 5.880 marek. Aresztowano dozorcę 
tego domu, jako podejrzanego o współudział W tej 
kradzieży. ea 

~ — Przy ulicy Kapucyńskiej nr. 13 z mieszkania 
Janiny Sawickiej skradziono ubrania oraz inne rze- 
czy ogólnej wartości 10.000 marek. | 
— Z mieszkania Stefana Sztejna przy ulicy 
Senei un 23 skradziono bieliznę wartości 5.000 
marel:. * że 
— Do mieszkania L. Zwolińskiego w Alejach 
Jerozolimskich nr. 80 dostał się niewykryty złoczyń- 
ca i skrądł z walizy 8.200 marek gotówką. 
— Zamieszkałemu chwilowo w hotelu „Royal“ 
przy ulicy Chmielnej nr. 81 I. Mroczkowskiemu 
A poriiel zawierający 2.000 marek gotów- 
KA 


Z z 
sądów. 
W sprawie tytułowania. 

W związku z odezwą prezydjum rady mini- 
strów i na skutek polecenia prezesa sądu apelacyj- 
nego do wydziałów sądu okręgowego, sądów poko- 
ju, sędziów śledczych, notarjuszów i pisarzy hypo- 
tecznych uchwalono następujące formy odnoszenia 
Ea ij między sobą, oraz zainteresowanymi Stro- 


sd a) w stosunku wzajemnym władz do siebie od- 
pacala wszelkie inne tytuły, prócz tytułu „pan“ z 
dodaniem charakteru urzędowego, pisze się zatem 
s» lepi ministra“; | 

) w stosunku do osób prywatnych, którym 
doręcza się zarządzenia lub uchwały Wikia należy 
również używać jedynie tytulu „pan* bez dodatku 
„wielmożny * wyjąwszy, gdy korespondencja 2 tą 
osobą ma w danym wypadku do pewnego stopnia 
towarzyski charakter. Tytuły rodowe należy w adre- 
się umieścić, j 


Czy był „mężem zaufania“ policji niemieckiej, 


* Takie 
żamia 


rzędnik banku Dyskonto- 
każ: RORA PAE EA pogua s 2. ABE ta- 

ais | ę w banku Handlowym. Już po upływie 
5 dni do banku tego zgłosi się pp. Bolesław w K 
którzy w obecności wszyst- 
glośno, że p. 


miller. 
Dowodził on, 


że mino niemieckiej brzmienia 
nazwiska, jest z k 7 > 


pradziada Polakiem, że nigdy nic 


wspólnego z policją nie miał | że oczywiście zaszła | 
„chcieli nieżyczliwi mu f do 


tu pomyilsa, którą wyzyskań 
panowie Wodniak i Sekrecki. 


nowi Niewińskiemu przy ulicy Chmielnej nr. 77 —” 


lenia Jadwiga Matuszewska, pracownica igly, która 


na Pradze, otruła się sublimatem 20-letnia Rojza | 


| Pepłowskiego d 


| 


| nji 


| moll). Już w. Schumannie, odegranej 


tuozowsika, 
t dliwińska 
astyczn 


| 


Nr. 138, 


przez obrońtę swego — adw. We. 
omega się sùrowego ukarania 0» 
skarżonych za zniesławienie. f 
Na posiedzeniu sądowem przewinął się liczny 
szereg świadków; jedni — byli koledzy biurowi Atie 
millera stwierdzili z calą powagą, że wykluczonem 
jest, aby Aumiller wdawał się w konszachty z poli- 
cją niemiecką, że: jest człowiek b. przyzwoity i jako 
szedł zawsze prawą drogą, nie zbaczając na ma- 
nowce; gdyby było inaczej — koledzy musieliby o 
tem wiedzieć. Wręcz przeciwnie wypadły zeznania 


g Kaa 


w końcu A. 


3-h innych świadków: skonironłowani w sądzie z 
Aumillerem kategorycznie — i pomnąc o przysię- 
dze kilkakrotnie przypominanej przez sędziego La- 
skowskiego — stwierdzili, że to właśnie Aumiller, 
á nie ktokolwiek inny lub podobny doń, przychodził 
z ramienia policji niemieck.ej celem robienia rewi» 
zji i pieczętowania młynków. Mało tego: Aumiller 
sam sprowokował oskarżonych, namawiając ich naj- 
pierw do zakładania mlynka, a później „wykrywał* 
te młynki. 

Obrońca oskarżonych adw. Korwin-Piotrowski 
zwrócił uwagę, że aczkolwięk uniewinniający w tej 
sprawie wyrok byłby jednocześnie wyrokiom śmier- 
ci (moralnie) dla Aumiltera, niemniej ZMUSZONY 
jest domagać się. 0d sądu uniewinnienia Wodn.aką 
i Sekreckiego wobec calej kaiegoryczności zeznań 
świadków. i 

Sąd atoli, nie dając wiary zeznaniom świadków, 
uznał (większością głosów), że oskarżeni nie dowie» 
dli swych zarzutów i skazał tch-po 2 tygodnie aresz» 
tu bezwzględnego za zniesławienie: Aumillera. 

, O ile nam wiadomo, sędzia Laskowski, nie po- 
dzielając wniosków pp. ławników, zgłosił w tej 
sprawie „votum separatum“, j 

Sprawa przejdzie do 2-ej instancji. 


Teatr i muzyka. 


Z FTLHARMONJI. i 
Koncert jubileuszowy prot. Al. Michałowskiego, 


Mistrz w zakresie szerokiego stylu; pierwszo- 
rzędny pjanista i kompózytor, niepospołity pedagog 
+ Michażowaki obchodził wczoraj w sali Fitharmo- 
j lecie: rzadki jubileusz swej wytrważej, šW 
mienmej i niezwyłkej bozia syg 7 
Na program wczorajszego koncertu złożyły się 
niepospolite kompozycje: Schumanna (koncert ae 
moil), Chopina (koncert e-mołl) i Saint-Saensa (g- 
wybornie 
pnzez prof. Michallowskiego, fortepian odznaczał się 
owem cudownem dotknięciem, które stanowi główe 
ny urok gry Mistrza, To bogactwo barw, ta ść 
i okrągłość w pienissimach, są to prawdziwe, cenne 
skarby Michałowskiego. Gra artysty w prowedzeniu 
śpięwnej melodji, zwiaszcza pięknej jak w koun- 
eorcie Schumanna i Chopina (andantino i larghetto= 
romans) — posiada akcenta przejmujące. Jego 
miękki, o szlachetnem brzmieniu ton, jest szczęśli- 
wą kombinacją sily i przejrzystości. Technika wir- 
ka idealna -czystość tonu, ścisłość takiowa 
i wiele uczucia — to główna tajemnica czaru gry 
prot. Michałowskiego. i j 
i się trzej dyry i: Zdz. Birnbaum, 
Józet Śliwiński i Stanisław Barcewioz, wywiązując 
się doskonale z trudnego zadania. Orkiestra brzmią» 
ła wczoraj dobrze, zwłaszwa w koncercie Chopina. 
tempa i pianissima należycie były wyzyskane, a w 
szczegółach opracowanie. sumienne. Publiczność en- 
tuzj ie, przyjmowała jubilata, zaś delegaci 
z calej Polski wręczyli mu szereg upominków, wień- 
ców i adresów. Miecz. Lip. 
Toatr Wiojki. Dziś „Carmen“ Bizeta, z pp.: Tis- 
serantówną, Gruszezyńskim i Wicrzoickim w ro- 


5 5 ADEE Ser ti AT, 
; pS E Dziś „Mirandolina“, W próbach 
„Pierwsza sztuka Fanny“ Shawa, 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Pan poseł”. 

Teatr Letni, Dziś „Mąż z grzeczności”. 

Teatr Nowości, Dziś „Rozwódka”, 

Teatr Praski. Dziś „Krzyżacy ‘< 

Toatr Powszechny. Dziś „Skałmierzanki'*. 

Teatr Mozajka, Dziś „Rozkosze. domovego 0 
gniska*, | 

Teatr Staszica. Dziś „Która?*, 

Miraż. Nowy program. 

Czarny kot. Jednosktówki. 

Klub faturystów, Program literacki. 
| 2.Filharmonji, ; 

W piątek, dn, 28 b. m., o godz. Sej wiecz, kon- 
cént symfoniczny pod dyr. 4dz. Binibąuma z uuzia- 
łem doskonałej pjanisiki Zofji Pozuańskiej-Ratcewi- 
czowej., i 


mozna meme eaae 


j s 1 . b $ ; 

1 aa kelis durari państwowej, 

W pierwszej polowie lutego zwróciliśmy się do 
dyrektora p. Guranowskiego z prośbą o otrzymywa= 
nie , Pan Guranowski polecił nam spi- 
sać imienną listę, którą miał podpisać. Przeszło jed- 
nak wiele czesu, a papierosów nie otrzyriywaliśmy 
mimo przypominań z naszej sirony. Po upływie mie- 
siąca zaćnietpełowaliśmy dyrekiora w tej sprawie, 
nadmieniając, że papierosy otrzymują tylko za lie 
slami. P. Gruranowski odrzekł z uśmiechem na u-. 
stach, że jeżeli na listę olrzymamy, to, aby spo” 
rządzić takową listę imienną — podpiszę — wie” 
żeli nie na handel ', 
` Sprawa pozosłała w zawieszeniu, a tymczasem 
dowiedzieliśmy się, że papierosy były brane dwa 
razy, dnia 21 lutego i 22 marca 2 monopolu tytu- 
niowego, Krekowskie Przedmieście 17, przez pra- 
cownika biurowego p. Wiśniewskiego z podpisem 
dyrektora dla pracowników drukarni paiistwowej, 
a każdorażowo na sumę ?,500 mk, SR 
Wykrywszy powyższe nadużycie, zwróciliśmy l 
się do p. Guranowskiego o wyjaśnienie, Tiomaczył 
się p. dyrektor, jakoby podpisy wał zapotrzebowa- 

i „papi „schematycznie”. - , 

ne W jakim celu p. Wiśniowski odbierst papie- 
rosy w tak olbrzymiej ilości, czy nie na „pasek?“ — 
oddajemy równocześnie sprawę do rozpatrzenia U- 
rzędowi do walki z lichwą i spekulacja. i 
Ponieważ dochodzą nas pogłoski, że podobna 
takty mają miejsce i w innych instytucjach, — czy 
to prywatnych, czy osa — sprawę tę od- 
dajem / pręgierz opinii publicznej. : 
piendas przy tej okazji, że oprócz kart 
żywnościowych U. Z. P. P. żadnych innych przed- 
miotów po cenach wigowych nie otrzymujemy. 
Warszawa, dnia 24 marca 1919 r, 
Pracownicy drukarni państwowej. 

| (następują 52 podpisy). 
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